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SOLICE-ZDRÓJ

P. Z. Z . obraduje .  D nia 16 września 
br. odbył się w Solicach-Z droju na D ol­
nym  Śląsku Z jazd  Z arządu  G łównego 
i ak tyw u Polskiego Zw iązku Z achod ­
niego.

Spraw y organizacyjne omówił ob. dyr. 
Dubiel, prasow e — ob. dyr. Lutm an, 
osadnicze i Światowego Z w iązku Pola­
ków za granicą — ob. w icedyr. Brzóska, 
Z aolzia i Łużyc — ob. Szenic, Polaków- 
obyw ateli niem ieckich — ob. M. K m ie­
cik.

Specjalnie w ażnym  jest, że P. Z . Z. 
postanow ił uaktyw nić swą działalność 
prasow o-propagandow ą przez urucho­
m ienie Z achodniej A gencji Prasow ej i 
B iblioteki P. Z. Z., dalej rozbudow ę 
„Polski Z achodn ie j"  jako  pism a bojowo- 
propagandow ego i „Spraw  Z achodnich"
— jako  pism a sztabowego.

W  w yniku dalszych obrad  uchw alono 
reaktyw ow ać Św iatow y Zw iązek Pola­
ków za granicą i pow ołać spośród oby­
w ateli niem ieckich na teren ie  N iem iec
— Polskie K om itety  dla spraw  rep a tria ­
cji Polaków  z N iem iec. K om itety  m iały­
by zająć się rep a triac ją  tych  Polaków , 
k tó rzy  chcą w rócić do kraju , i zarazem  
w spólnie z Polskim i M isjam i R epa tria ­
cyjnym i przeprow adzić ich repatriację .

Postanow iono rów nież tozmóc p ropa­
gandę na odcinku osadniczym  Śląska 
Zaolziańskiego i Łużyc jako  państw a 
wolnego.

D okooptow ano rów nież do Z arządu  
Głów nego ob. prof. d ra  Z . W ojciechow ­
skiego, dyr. In s ty tu tu  Zachodniego.

SZCZECIN
Z ja z d  o n o m a s ty c zn y .  Pom iędzy 11 

a 14 w rześnia br. odbył się w Szczecinie 
pierwszy ogólnopolski zjazd  poświęco-

Y

ny spraw ie przyw rócenia nazw  słow iań­
skich na odzyskanych Z iem iach Z acho­
dnich. In icjatyw a w yszła ze środow iska 
poznańskiego. O d szeregu m iesięcy p ra ­
cu je  przy  D yrekcji O kręgow ej Kolei 
Państw ow ych w Poznaniu kom isja  dla 
przyw rócenia nazw  s}owiańskich na 
P rzyodrzu. K om isja ta , działająca pod 
honorow ym  przew odnictw em  i w o par­
ciu o m ateria ły  ks. kan. Kozierowskiego, 
postaw iła sobie za zadanie spolszczenie 
w pierw szym  rzędzie nazw tych  m iejsco­
wości, k tó re  ze w zględów prak tycznych  
i prestiżow ych m ają szczególne zna­
czenie, a więc stacy j kolejow ych. W y ­
niki prac Komisji, podaw ane regularnie 
do w iadom ości zain teresow anych czyn­
ników  w form ie k&rtogramów DOK P. 
Poznań, ob ję ły  te ry to ria ln ie  nie ty lko 
teren  D O K P. w Poznaniu, a więc środ ­
kowe Przyodrze, ale rów nież Śląsk i Po­
m orze i um ożliw iły w ładzom  adm ini­
s tracy jnym  podjęcie norm alnej pracy. 
Członkow ie K om isji od sam ego p oczą t­
ku zdaw ali sobie spraw ę z trudności 
przedsięw zięcia i z niedoskonałości w y­
ników . W  szeregu w ypadków  trzeba 
było pod  naciskiem  konieczności życio­
w ych podejm ow ać decyzję w spraw ach 
bardzo w ątpliw ych, k tó re  z naukow ego 
punk tu  w idzenia w ym agałyby bliższego 
rozpatrzen ia  m ateriałów  źródłow ych i 
szerszej dyskusji znawców przedm iotu. 
N ie  ustalona by ła  m etoda pracy. O d ­
czuw ało się w reszcie żywo po trzebę ze­
spolenia w ysiłków  w szystkich czynni­
ków naukow ych i adm inistracy jnych  
zainteresow anych wr spraw ie spolszcze­
nia nazw.

W  tym  stanie p racy  i po trzeb  doszedł 
do skutku Z jazd  szczeciński, m ający na 
celu przegląd osiągnięć, rozstrzygnięcie 
w ażniejszych w ątpliw ości, ustalenie po ­
działu i jedno lite j m etody  pracy. Za-
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rów no w składzie osobow ym  Z jazdu  jak 
i w w ypow iedziach uczestników  zna­
lazła w yraz znana już dobrze z prac K o­
m isji poznańskiej d znam ienna dla ca­
łego zagadnienia rozbieżność pom iędzy 
wymogami nauki a palącym i po trzeba­
mi p rak tyk i adm in istracy jnej. C zynnik 
naukow y reprezentow ali: ks. kan. S ta­
nisław  Dołęga-K ozierowski, przew odni­
czący Z jazd u ; prof. U. P. d r M ikołaj 
Rudnicki z Poznania oraz p rzedstaw i­
ciele A rchiw um  M iejskiego w Poznaniu, 
In s ty tu tu  B ałtyckiego i Zachodniego. 
Z e strony  w ładz adm in istracy jnych  
brali udział przedstaw iciele w ładz ad ­
m in istracji ogólnej (Z arząd  M iejski w 
Szczecinie, U rzędy  W ojew ódzkie: w ro­
cławski, gdański i koszaliński), w ładz 
kolejow ych (D O K P. Szczecin, G dańsk, 
W rocław  i Poznań) i pocztow ych (K a­
tow ice, Poznań, G dańsk). Z e strony  
przedstawic-ieli nauki padły  na sam ym 
w stępie z ust przew odn. ważkie słowa 
skierow ane przeciw  w szelkiej dow olno­
ści w dziedzinie p rzyw racania nazw: 
każda bowiem nazwa należy do historii 
i geografii i musi mieć sw oje uzasadnie­
nie. T o też  przedstaw iciele w ładz ad ­
m in istracy jnych , k tó rzy  przyw ieźli na 
z jazd  długie zestaw ienia nazw  niem iec­
kich m ających ulec spolszczeniu, byli 
mocno rozczarow ani, że list tych  nie 
poddano  od razu pod dyskusję i gloso­
w anie, lecz odesłano do rozpatrzen ia  
i opracow ania w oparciu o m ateriały  
źródłow e i pom oce naukow e. Zgodnie 
z zasadą, żeby w yłączyć z porządku 
obrad  n iedojrzałe  do rozstrzygnięcia 
p rzypadki szczególne, ograniczono się 
do om ów ienia i poddania  pod  głosow a­
nie kilku zaledw ie ogólnie znanych 
spraw  w ątpliw ych. I tak  Z jazd  w ypo­
w iedział się jednom yślnie za zastąp ie­
niem nazw y m iasta Lębork (Lauenburg) 
na Pom orzu na proponow aną ew en tual­
nie w atlasie ks. K ozierowskiego nazw ę: 
Lebno. W  spraw ie m iasta Falkenburg 
na Pom orzu uw zględniono zbiorow ą pe­
tyc ję  ludności m iejscow ej, k tó ra  dom a­
ga się ustalenia nazw y te j m iejscowości

na: Zlociniec. N azw a jes t w praw dzie 
zupełnie dow olna, ale ostateczn ie  wolę 
m iejscow ej ludności trzeba uznać za 
osta tn ią  in stancję  w te j spraw ie, tym  
bardziej, że stosow ana do tąd  nazw a też 
nie m iała nazbyt silnych podstaw . N ad ­
zw yczaj żywą i ciekaw ą w ym ianę zdań 
w yw ołała spraw a nazw m iejscow ości na 
Pom orzu zakończonych na: gard (Bel­
gard, N augard , S targard). Prof. R ud­
nicki, znakom ity  znaw ca spraw  pom or­
skich, w yjaśniał obszernie, że jes t to  
bardzo szacow na form a d ialektyczna po­
m orska, znana jednak  jako  oboczność 
językow a obok form y: gród również i 
w języku literackim  polskim , i że nazw y 
tego rodzaju  należałoby bezw arunkow o 
zachow ać, poniew aż są to  żywe doku­
m enty  dawnego zasiedzenia Lechitów 
nad  B ałtyk iem .. W yw ody te  nie zdo­
łały  jednak  przekonać ogółu uczestn i­
ków zjazdu, rep rezen tu jących  n iew ąt­
pliwie poczucie szerokich mas, k tóre 
chcą nazw  łatw ych, lgnących do ucha, 
w k tó rych  ceni się najw ięcej nie doku­
m entow ą, lecz p rak tyczną, obiegową 
w artość. O stateczn ie  p rzy ję to  dużą 
większością końców ki: gród (a więc 
Bialogród, Nowogróc^, S tarogród).

W ym iana myśli na tem at w spom nia­
nych w yżej i innych jeszcze p rzypad ­
ków w ątpliw ych stanow i jednak  drugo­
rzędny ty lko  dorobek Z jazdu . Isto tnym  
osiągnięciem są p rzy ję te  w drugim  dniu 
obrad  zasady postępow ania, k tó rym i na­
leży k ierow ać się przy  odtw arzaniu  
nazw m iejscow ych. T reść ich jes t n astę ­
pująca:

1. Z a  podstaw ę pracy p rzy jm uje  się 
W arszaw ski Słownik G eograficzny ze 
względu na tradycję , jaką  on reprezen­
tu je . N azw ę podaną w nim przy jm uje  
się jako  m iarodajną, chyba że przeciw  
przyjęciu  p rzem aw iają w ażne powody.

2. Jeżeli źród ła  podają  na oznaczenie 
miejscoVości kilka form średniow iecz­
nych wzgl. dialektycznych, należy przy­
jąć  tę , k tó ra  jest najbliższa współczesne- 
■mu językow i literackiem u.
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3. N ależy bezw arunkow o unikać tłu ­
m aczenia nazw niem ieckich na polskie.

4. P rzy  każdej nazw ie należy podać 
dopełniacz odm iany i p rzym iotnik  
nazw y. Chodzi o to, by napływ ający 
osadnicy umieli nazw ę historyczną za­
stosow ać w praktyce.

5. Jeżeli dla danej m iejscowości is t­
n ieje jedynie  nazwa niem iecka, wówczas 
należy:

a) nazw ę polską wziąć z nazw y osa­
dy zaginionej, a leżącej w pobliżu. 
U zasadnieniem  tego sposobu po­
stępow ania jes t fak t niszczenia 
przez N iem ców  w okresie podboju  
jedhodw orczych osad ludności sło­
w iańskiej na rzecz osad zbioro­
wych. N azw y tych zniszczonych 
osad p ierw otnych p rzetrw ały  w 
wielu w ypadkach do czasów dzi­
siejszych;

b) nadać osadzie nazw ę pochodną od 
nazw y miejsca pochodzenia osad­
ników  np. K alisz — Kaliszany. 
P rak tyka  ta  zn a jd u je  sw oje uza­
sadnienie w bogatych doświadcze- 
czeniach z epoki kolonizacji pol­
skiej na W schodzie.

W  trosce o zapew nienie Całej akcji 
odtw arzan ia  nazw koniecznej jed n o lito ­
ści p rzy ję to ; że generalnym  pośredni­
kiem pom iędzy w ładzam i adm in is tracy j­
nym i a insty tucjam i naukow ym i w sp ra­
wie ustalania nazw  będzie In s ty tu t Z a ­
chodni w Poznaniu.

W  dyskusji nad przy ję tym i nazwami 
zasługują na uwagę szczególnie w ypo­
wiedzi prof. Rudnickiego, k tó ry  zwracał 
uwagę na niebezpieczeństw o posługiw a­
nia się na dalszą m etę m ateria łam i z 
drugiej ręki. Jedyną rzetelną podstaw ą 
dla ostatecznego ustalenia nazw y może 
być ty lko  dokum ent i to  z uw zględnie­
niem jego form y, da ty , w ystaw cy i m iej­
sca w ystaw ienia. Prof. R udnicki w ypo­
w iedział się też  za zachow aniem  nazw 
pochodzących z okresu przedniem iec- 
kiego np.: A lbingas — późniejszy  Elbląg 
i tych  nazw pochodzenia niem ieckiego, 
k tó re  są uzasadnione dłuższą trad y c ją

h istoryczną polsko-pom orską np. nazw y 
pochodne od herbu dynastii pom orskiej: 
G ryf. W  końcu zw racał też uwagę na 
to , że nowo tw orzone nazw y polskie 
m uszą być zgodne ze słow otw órstw em  
polsko-pom orskim , k tóre  jest w obu w y­
padkach to  samo, i z zasadam i gram a­
tyki języka polskiego.

W  ogólności należy w yniki zjazdu 
ocenić w całym  tego słowa znaczeniu 
dodatn io . U łatw ił on tak  cenne kon­
tak ty  osobiste i w zajem ne zrozum ienie 
pom iędzy przedstaw icielam i adm in istra­
cji i nauki oraz pom iędzy członkam i po­
szczególnych inptytucyj naukow ych (z 
ubolew aniem  podnieść trzeba nieobec­
ność przedstaw icieli In s ty tu tu  Śląskie­
go), wskazał na  ogrom zadań, jak ie  po ­
zostają  do pokonania w te j dziedzinie. 
N ie ulega bowiem w ątpliwości, że 
w szystko, co w te j chwili m ożna zrobić, 
głównie dzięki nieocenionym  badaniom  
ks. Kozierow'skiego, jes t ty lko  n ieunik­
nionym  kom prom isem  m iędzy surowym i 
wymogami m etody naukow ej a koniecz­
nością chwili, tak  bardzo w ażnej w ży­
ciu narodu. O stateczne sform ułow anie 
brzm ienia nazw w form ie zupełnego 
słow nika geograficznego ziem odzyska­
nych z uw zględnieniem  w szystkich źró­
deł i z podaniem  w szystkich w ariantów  
źródłow ych jest pracą olbrzym ią, za­
k ro joną na dłuższy okres czasu, pracą, 
k tó re j m ogłaby podjąć się tylko, tak  jak  
ongiś, K om isja A tlasu H istorycznego 
Polski i to  pod auspicjam i Polskiej x\ka- 
demii U m iejętności. N a razie, skoro nie 
można uchylić się od tw orzenia rzeczy 
niedoskonałych, chodzi o to, żeby suma 
błędów  i om yłek była już teraz  jak  n a j­
m niejsza. 1 dlatego nie wolno spraw y 
przyw racania nazw, naw et w formie 
tym czasow ej, pozostaw ić w yłącznic 
czynnikom  adm inistracy jnym .

W  końcu słów kilka o organizacji z ja ­
zdu. Już sam  w ybór m iejsca zjazdu m iat 
znaczenie sym boliczne. „N a najdale j 
w ysuniętych zachodnich rubieżach R ze­
czypospo lite j"— tak  opiewa piękny d y ­
plom pam iątkow y w ydany przez m iasto
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Szczecin uczestnikom  zjazdu  — „zebrali 
się przedstaw iciele nauki polskiej i za­
interesow anych insty tucyj..., aby  dać 
św iadectw o praw dzie". W zruszająca go­
ścinność i opieka w ładz m iejskich z p re ­
zydentem  m iasta inż. Z arem bą na czele, 
powaga w spom nień histo rycznych  p ły ­
nących z otoczenia, wreszcie energia i 
n iezachw iana w iara szczecińskich pio­
nierów  polskości w yw arły  na uczestn i­
kach n ieza ta rte  w rażenie.

TORUŃ
A k a d e m ia  żałobna.  S taraniem  to ru ń ­

skich kół naukow ych i bibliofilskich, a 
m ianowicie: K siążnicy M iejskiej im. Ko­
pernika, T ow arzystw a N aukow ego, T o ­
w arzystw a B ibliofilów  im. Lelewela i 
Kola Pom orskiego Z w iązku B iblio teka­
rzy Polskich urządzono w T oruniu  dnia 
18 w rześnia 1945 r. w sali posiedzeń 
M iejskiej R ady  N arodow ej akadem ię 
żałobną dla uczczenia zasług śp. dyr. 
Z ygm unta M ocarskiego, śp. H aliny  U r­
bańskiej, śp. M atti W róblew skiej i śp. 
Jadw igi C hw alibińskiej.

Po zagajeniu akadem ii przez prof. S te­
fana B urchard ta  wygłosił prof. d r Z yg­
m unt W ojciechow ski referat o życiu 
i działalności śp. dyr. Z ygm unta M ocar­
skiego, z k tó ry m  prelegenta  łączyła w ie­
loletnia serdeczna przyjaźń. Prof. W o j­
ciechowski scharak teryzow ał na tle n ie­
zwykle u jm ującej sylw etki duchow ej 
Zm arłego jego działalność naukow ą i

publicystyczną, dalej jego pionierskie 
w ysiłki w dziedzinie rozw oju k u ltu ra l­
nego Pom orza (w alka o szkolnictw o 
w yższe na Pom orzu, w szczególności o 
założenie un iw ersy tetu  w T oruniu), 
w reszcie jego żm udną i ow ocną pracę 
bibliofilską i bibliologiczną. W  świetle 
refera tu  zarysow ał się bogaty  re jestr 
n ieprzem ijających  zasług Zm arłego tak 
około rozw oju  kulturalnego samego 
m iasta T o run ia  jak  i regionu pom or­
skiego.

W  następnym  referacie p rzedstaw iła 
p. H elena P iskorska w k ró tk ich  szkicach 
biograficznych zasługi obyw atelskie w 
działalności zaw odow ej, ku ltu ra lnej i 
p a trio tycznej trzech zm arłych w czasie 
w ojny bib lio tekarek  toruńsk ich : śp. H a ­
liny U rbańskiej, śp. M arii W róblew skiej 
i śp. Jadw igi C hw alibińskiej, kustosz 
S tanisław  Lisowski zaś, sięgając do 
w spom nień studenckich , omówił p ier­
wsze m łodzieńcze próby  literack ie  i p ra ­
ce naukow e śp. Z ygm unta M ocarskiego 
z okresu petersburskiego. W  części a r ­
ty stycznej w ykonała Jan ina Cygańska 
przy akom paniam encie H eleny G aw roń­
skiej pieśń E. G riega „K siężniczka i ła ­
będź", W ładysław  Surzyński zarecy to ­
wał w iersze Z uzanny  R abskiej: „N oc 
w' książnicy" i H enryka 'Zbierzchow - 
skiego: „Pochw ała książki", na zakoń­
czenie zaś podniosłej ;uroczystości H ele­
na G aw rońska odegrała Fr. Chopina 
N o k tu rn  C-mol, op. 48.
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